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C z y n  i miłość, jedność  i organizacja
— „ W z y w a m  w a s ,  obywatele N a j ­

jaśnie jszej  Rzeczypospoli te j  i rozkazuję  
w a m  m ocą  te j  potęgi  moralnej,  j a k a  w 
u rzęd z ie  o b ra n e g o  przez w o lny  naród 
P re z y d e n ta  j e s t  zawarta ,  abyśc ie  czy n a ­
mi n iez ło m n ie  utwierdzi li  w ie lkość  i p ra ­
w ość  O jczyzny . . .  J a k  jeden jes t  Ojciec 
n a s z  w  n ieb iosach ,  tak jedna fest  Matka: 
R zeczpospol i ta  P o/ska, jedną  dla w szy ­
stk ich  żyw iąca  miłość,  jednej od w szy­
stk ich  miłości w y m a g a “.

T a k  brzm iały  w  r. 1926 s łow a  orędzia 
prof. Ignacego  Mościckiego po w yborze  
n a  s ta n o w isk a  G ło w y  Pufistwa.

B y ł  to ape l  do czynu  i miłości.
P o  la tach  zaś ,  spędzonych  w wysokie j  

w a r to w n i  czynnika  nad rzęd n eg o  i zwierz- 
chniczego, P'> liftach dośw iadczeń  na 
s ta n o w isk u  G łow y  P a ń s tw a ,  tak ie  oto 
w s k a z a n ia  p łyną  z u s t  prof. Ignacego 
Mościckiego.

— „Spośród  k ra jó w  E uropy P o lska  w 
szybkości  r o z w o ju  kroczy na p ierw szym  
miejscu. Ju ż  w niedalekiej przyszlosci  
w id zę  czas ,  kiedy sąsiedzi nasi będą nie 
ty lk o  n a s  podziwiać, ale i nam  zszdroś  
cić. J e d n ak  n ieodzow nym  w arunkiem  
do tego  je s t  usilna praca, p row adzona  
z całą  energią . A b y  zaś  ta p raca  była 
owocna,  t rzeba  k ilku czynników , z k tó ­
r y c h  dwa są najważniejsze.  P ie rw szym  
czynnik iem  jest  zgoda i jedność. D ru ­
g im  w arunkiem  \est  o rgan izacja" .

W  o b u  tych  wypowiedziach m a m y  
z a w a r t ą  tę  m ą d ro ść  życiową, k tó ra  pro 
m ien iu je  z p os ta c i  Ignacego Mościckiego, 
to  w ie lk ie  poczucie  patriotyzmu, które 
to w arzy sz y ło  ca /em u  J e g o  życiu.

Od z a ra n ia  m łodości ,  g d y  przeciwsta­
wił  opo r tu n iz m o w i  ideę  czynu , ideę wal­
ki o w olność  i zos ta ł  — j a k  s a m  z chlu­
bą  powiedział  — j e d n y m  z p i e r -

w  s z y  c h  biorąc, udział w e  w s z y ­
s tk ich  fij : ii 1 " e iy  n iepodległoś­
ciowej,  zrr.Uizo.'y b ! do opuszczenia

spa rza  n a  świecie  
imieniu.

Od czasu, kiedy w ychow uje

chw ały  polskiemu 

przedwo-

kraju, by ujść p rześladow ań zaborcy.
Od m om entu  następnie, gdy jako w y ­

bitna siła naukow a i wynalazca p rzy­

jenne  p.'kc!<-u.e młod ieży polskiej w 
dyscyplinie  ścisłej wiedzy. Od chwili 
g d y  jako  odkryw ca  sił w zakres ie  tech n o ­

logii chemicznej  zos ta je  konstruk to rem  
energii,  — jes t  tw órcą  C horzow a i Mościć
— nie tylko użyźniającej naszą  glebę, 
a le i w z m ag a jąc ą  n a s z  s ta n  ob rony  
narodowej.

Od m om en tu  wreszcie , g d y  T w ó rca  
Niepodległości i W skrzesic ie l  P a ń s tw a  
w skazu je  Zgrom adzen iu  N arodow em u o ­
sobę  profesora Mościckiego, jak o  k a n d y ­
d a ta  n a  P re zyden ta  i z  labora toriów  
ścisłej wiedzy, z kuźnic energii techni­
cznej, w kracza  E lek t  n a  a ren ę  naszego  
życia publicznego, b y  zam ieszkać  na  
Z am ku  i s tą d  o b se rw o w a ć  i k ierow ać 
mocą swej nadrzędnej  w ładzy  n a w ą  p a ń ­
s tw ow ą.

Czyn i miłość, jedność  i organizacja
— oto  sy n te za  w s k azań  dla  n a s  w s z y ­
s tk ich  w  Polsce.

Czyn i miłość — te d w a  pojęcia wniósł 
profesor Mościcki jako  sw ó j  program, 
g dy  obejm ow ał  „u rząd  ob ran eg o  przez 
w olny n a ród  P re zy d en ta“ . W niós ł  je, 
gdyż całe  J e g o  up rzedn ie  życie  było —
— czynem, całe  życie p rzepo jone  — u* 
m iłowaniem s p ra w y  ojczystej .

J e d n o ść  i o rgan izacja  — te  znów  dw a  
pojęcia w ysn u ł  ze sw y c h  dośw iadczeń  
na  s ta n o w isk u  Głow y P a ń s tw a ;  jedność 
i o rgan izację  uznał  za  konieczność ,  b y ­
śmy w  ry tm ie  w y p a d k ó w  n a  a ren ie  
św ia ta  kroczyli m ocno  i zwąrcie  i nie  
zbaczal i  z drogi  ku  wielkości.

T o  też  dziś, g d y  se rcem  i m yś lą  łą­
czym y się  z o sobą  Prezyden ta ,  dziś, w 
w dniu J e g o  św ię ta  osobis tego,  p rag n ie ­
m y  złożyć Mu w  d a rze  n a s z ą  n iezłomną 
wolę, by  naszym i poczynan iam i,  w łada ły  
te Je g o  w skazan ia ,  k tó rych  od n a s  z a ­
żądał: czyn  i miłość, jedność  i o rgan i­
zacja.

P o l s k i  w k ł a d d z ie ł o  p o k o j u .
D o k o n a n e  nu przestrzeni jednego t y ­

g o d n ia  : — wizyta warszawska m in ia tra  
sp ra w  zagranieznych Bzeszy Niemieckiej 
von R ibben tropa  oraz w ym iana oświad­
czeń pom iędzy  min. J. Beckiem n f r a n ­
cuskim m ia ia t r e m  spraw zagranicznych 
Georges B n n e i  em , EŚwiadomiły opinii  
P o lsk i  i całego ¿w ia ta  jeszcze raz pod’ 
s taw y  i metody polsk ie j  polityki zag ra­
nicznej .

Opuszczając południowy F ra n c ję ,  po kil- 
knda iow ym  św ią tecznym wypoczynku , a 
przad udaniem sią do B erch tesgaden ,  
gdzie odbył doniosłego znaczenia rozm o­
w y  z kanclerzem Hitlerem, polecił  min. 
Beck  za pośrednictwem odpowiedniej p la ­
ców ki  dyplomatycznej cświadczyó m in .  
B onne t 'owi,  ie  ..sojnsz polsko f rancusk i  
jest n iezmiennie jedna z podstaw polskiej  
po li tyk i  zagran icznej“ . K o m nniku jąc

f rancusk ie j  I z H e  D eputowanych o tym  
oświadczenia m in .  Beck*, dodał min. Ba­
nne t  w imienin  r . ą d u  frflłienekif go, że 
analogicznie z a ^ ß i ro je  s g na  swój a ijuaz 
z Polską  Cfeia iVancjfi.  Deii;»ra«‘ję tę 
p rzy ją i  grzm ot  okJsafców na wszyetkifh. 
Jawucb, za jm ow ajyr 'h  przez d epu tow a­
nych f rancuekish .  Randka — zaiste, w 
w arunkach  f raneuakiub, jednomyślność.. .

O kreślając sojusz potsko-fransuski jako  
j e d n ą  z p o d  § t a  w polityki polskiej,  
określił min. Beek bodaj w przede dn ia  
przyjazdu min. von R ibben tropa  i n n e ,  
a raczej p o z o s t a ł  r* podstawy tpj poli­
tyki. którą n s ta l i ł  Józef  P iłsudski.  U- 
dzielająe mianowicie wywiadu dla  lon­
dyńskiego „Dftily T e leg rap h “ oświadczył 
min. Beck, że t r z y  s i  podstawowe za­
sady, na klóryeh Polska opar ła  swe dzia­
ła n ia  w stoßunkach ze światem zewnętrz­

nym. P ierwsza  z tyeh  zaiad — powie­
dział — , t o  o trzym an ie  dobryeh s tosun­
ków z sąsiadami i oto dlaczego rząd  polski 
p rzyw iązu je  tak  wielkie znaczenie do 
swych stosunków z Niemcami i  Rosją 
Sow iecką“ . D ruga  zesada — powie- 
d i ia ł  — „to  lojalne do trzym yw anie  so- 
jrssów, łączących Polską F ra n e ją  i 

R um u n ią“. Trzecia  za sa d a "z s ś— „sprze­
ciwianie się stanowcze wszelkim decy­
zjom, Polski dotyczącym, a bez jej udzia­
łu podejm owanym “.

T a k  się złoiyło, że w ynurzen ia  swe, 
przeznaczone dla wielkiego dziennika 
kunse rw atyw nt  go angielskiego, mógł m i­
n i s e r  B ek ilustrować dzia łaniam i wrąca 
bezpt brednio przed lub po udzieleniu tego 
wywiadu niSfępującyini.

N ajp ierw  więa owa w ym iana oświad­
czeń z min. Bonnetem, zaakceptowana

zresztą przez min. B onne ta  w jego mo­
wie, zam ykające j  dw utygodniową debatą 
Izby D eputowanych nad sy tuac ją  mią- 
dzynarodową. Znów wśród oklasków ca ­
łej Izby min. Bonnet deklarował wierncśó 
F ra n c j i  wobec jej  zobowiązać w stosunku 
do Polski.

Dalsze wydarzen ia  z dziedziny tej  po" 
glądowej i lu s t rac j i  oświadczeń us tnych  — 
to uregu low anie  stosunków po ls ko-io w ie l ­
kich,  rozprzą tonyeh  w okre i ie  k ryzysn  
czechosłowackiego ubiegłej je i ieni .  So­
lenne uznanie w dek larac j i  ambasadora  
dr. Grzybowskiego i kom. Litwinowa 
niezmiennośei podstawy wzajemnych sto ­
sunków w pcstaci  u k ładu  o n ieagresj i  z 
1932 r. i podjęta bezpośrednio po tym  
próba rozbudowy wzajemnyeh stosunków 
handlowych — p rzyw raca ją  zaehw ianą  
równowagą.
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Eozmowy w Berchtesgaden i w Mona- 
«hium, k tó rych  jak  g d y b y  ratyi'ifcaey,tią 
pieczęcią była  wizyto warszawska min. 
▼on Rihbenfcropa, usunęły b horyzontu  
s tosunków polsko-niemieckich te ehm ury ,  
k tó re  się zebrały również w okre iie  roz­
w iązyw ania  k ryzysu  ś r ad k o w o eu rcp e j  
skiego, kiedy nawał wydarzeń  nie pozwo­
lił  po prostu na  kontro low anie  i ewentu­
a lna  k o rek tu rę  e tanu bezpośrednich sto­
sunków polsko-niemieekieh, To pewne 
zaciemnienie  horyzontu  stosunków polsko* 
n iemieckieh  dało oezywiśeie asum pt  nie­
k tó rym  czynnikom  politycznym do prze­
widyw ania  upragn ionego  końca dobrych, 
sąsiedzkich stosunków miedzy Polska  i 
Rsfcszą. Rozpoczęły lię proroctwa i gre- 
źby, wróżby straszliwego poćhodu n ie ­
mieckiego na Ukrainę ,  pojaft iJy się, m a ­
py,  upatrzone s t rza łkam i,  wyznacza jący- 
lui k ierunek owego pare ia  niemieckiego, 
widziano już łunę pożaru  wojennego na  
wschodzie E u ro p y .  Zbytecznym jest da- 
d a ^ e ć ,  że w ró ib ie i  i a lcrm iśe i  r e k ru to ­

wali się dokładnie z tych  camyeh kół, 
k tóro przed pięciu la ty  wróżyły  polsko- 
niemicekiemu paktowi o n ieagres j i  ż y ­
wot bodaj parotygodniowy.. .

S łało  się inaczej,  bo się inaczej stać 
musiało. Poehód, , . D r a n g ‘ czy inne 
parcie nie maże siu odbywać tam, gdzie 
napo tyka  na  opór , w kfór«go zwalczanie 
nie chce się wdać. Więc też nie  nas tą­
pił i nic nas tępuje , a wróżbici zachodnio­
europejscy muszą ze zgroza obserwować 
zjawisko zbliżania  się wywróżonej łuny 
wł^śuie ku  w łasnym  ich domostwom, 
gran icom , ezy interosom. Słowne s p y ­
chan ie  g roźby  wojny na europejski 
wschód niewiele przyniosło korzyści i 
trzeba gw ałtow nie  rozejrzeć się za środ­
kam i ugaszenia w zarodku pożaru impe­
ria l  no-kolonialnego.,.

Sam f a k t  dojścia do sk u tk u  wizyty 
min.  von Ribbcntropa w p ia t*  rocznicę 
zawarcia  nmowy polsko - niemieckiej  z 
1934 r. był p rzem yślana  przez obie s tro­
n y  dem ons trac ją  wierności wobec posta­

nowień tej  umowy. Szereg  oświadezeń 
złożonych przez obu m inistrów i ieh 
r zqdy  w form ie  przemówień, k o m u n ik a ­
tów, głosów p rasy  itd. żywo z a b a rw i ł  tę 
demonstrację ,  czyniąć ja szczególnie ł a ­
two dostrzegalna  dla  wszelkiego a u to ra ­
m en tu  wróżbitów.

Polaka i Niemcy powiedziały świa tu 
wyraźn ie ,  żo szezerą ich wolą jest życie 
w pokoju obok siebie 1 regulowanie wszel­
k ich  nas tręczonych  przez życie proble­
mów w duchu wzajemnego zrozumienia 
i porozumienia.

W ten spoBÓb w yrów nana została linia 
p i l sk ie j  po l i tyk i  równowagi w obu jej 
pu n k ta c h  oparc ia  — na g ra n ic y  wscho 
dn ie j  i zachodniej.  W y ró w n a n a  i umoc­
niona ,  a  poza tym  ad oculos zademon­
s trow ana  jej  wartość tym  — nie wielu 
już  wprawdzie  — włainym, polakim, o­
bywatelom, k tó rzy  ciągle jeszcze jak o b y  
tei polityki ,,nie rozumieją" , n ieboraki. ..  
„N ie  rozum ie ją“, że gw arancją  u t r z y m a ­
nia  pokoju w E urop ie  wschodniej a za ­

pewne i w oalfj, jest ta  w łaśnie  pozyeja 
Polski ,  jako  czynnika ró w n o w ag i ,  neu ­
t ra l izu jącego  wrogie sobie wzajemnie 
eiły B er l iua  i M ¡skwy. „Nie ro z u m ie j ą “ 
n ieborak i ,  że gdyby jeden z tych  dw ueh  
przeciw ników  potencjalnych m ó g ł si łę 
P o lsk i  zaliczyć po stronie  swych a k t y ­
wów - -  m s z y łb y  na drogiego nieehybnie.  
,,Nie ro z u m ie ją " ,  że póki każdy  z nith  
na  w y p ad ek  podjęcia przez siebie a w a n ­
turniczej  w y p ra w y  na drugiego,  musi  
się liczyć z powiększeniem sił swego 
przeciwnika o s i ły  Polski,  k tó ra  żadnej 
agres j i  nie u ła tw i  — że w tyeh w a ru n ­
kach k*żdy z szczerzących  na siebie zęby 
przeciwników o g ra n ic z y  aie właśnie t y l ­
ko do... szczerzenia zębów.

Ttiki jest wkład Polski  w dzieło poko­
ju, wielki  wkład!

Ale dobrze, ażeby P o lacy  pam ię tać  o 
ty m  zechcieli,  że wkUd tak i  św ia tu  d a ­
wać i im, Polakom , pokój w t y c h  w a­
r u n k a c h  gwarant»)w*ó tnoża tylko — sil 
na, zw ai ta ,  zbrojna Polska.

„PROBLEM UKRAIŃSKI”.
Ośrodek g łów ny i n a tu r a ln y  t. zw. 

problemu u k ra ińsk iego  mieści się na  
wschód od naszych gran ic ,  na tery to riach  
zwarcie i jednolicie zam ieizkalych  przez 
ludność ukraińską.

W Polsce ludność rusko - uk ra iń sk a  
wprawdzie zamieszkuje na obszarze dość 
wielkim, nie s tanowi tu jednak  ani z w a ­
r tego  an i  jednolitego elementu (,,Rusin i“ 
„UJtr&ińcy“, „ tu te js i“  — jeśii chodzi o 
poczucie narodowe, g r e e k o k a to l i e y  i p r a ­
wosławni — j&áli chodzi o wyznanie). 
Nie etanowi teá na  ty m  obazarze w ięk­
szości, liczy bowiem 45%  ludnoáci, wię­
kszość ma żywioł polski.

Z tych  obu przesłanek trzeba wyjść, 
obie mieć wciajż przed oczami, j*śli chce­
m y  rzetelnie  i rea ln ie  podejść do zagad ­
n ienia  polityki polskiej  w s tosunku do 
mniejszości narodowej ukra ińsk ie j  w n a ­
szym państwie.

Otóż widzimy przede wszystkim, że w 
osta tn ich  lfáa. h nu obu terenach — so­
wieckim i polskim — dokonuje aię z u ­
pełnie odmienna ewolucja s iły  i rozwoju 
żywiołu ukra ińskiego.  W Sowietach — 
s ta ie  osłabienie  s .ły  i rozwoju, w Poleee
— stale wzmocnienia.

W iem y jnż,  dlaczego się tak  dzieje na  
U k ra in ie  sowieckiej.  Wierny, że c e n t ra ­
la mcakiewfika l ikwiduje od szeregu l a t  
samodzielność polityczną, społeesna. go ­
spodarczą i kultüra li iu-narcáúwq URSS.

J a k U  się jednak składają  na to w a r u ­
nki.  że na te renach,  zamieszkałych przez 
ludność ukr. ruską  w Polsce, jesteśmy 
św iadkam i rozwoju eił. d ynam ik i  rozwo­
jowej? 2e tu  właśnie mieści fiię g łów ny 
reze rw u ar  sil? energ ía  narodowa u- 
kraińiskfl korscentroje się tu, a  nio tam  
gdzie U k ra iń c y  Btanuwią zw ar ty  i jedno­
li ty  element?

Z adatk i  ttfj koncen trac ji  sił u k r a iń ­
skich w Mrflopolsce W schodniej  były już 
w okresie przed wojen cym. P o l i ty k a  Au 
st r i i  w myśl ®s.ę.sdy ,,d ivide e t  im p e r ia “

D R Z A Z G I .

OpO(i>ie& Cl kOffiCł!
O pinia  publiczna głosi, żo mój przyja  

eieł Zygm uś jeat wesołym chłopcem 
i wszystkie znaki na niebie i ai*>mi wska- 
aują, że ty m  razem absolutn i« o pc-rnylee 
nio może być mowy.

Spotkałem  go t nugdaj na  ul icy. Zasy­
p a ł  mnie, jak  z retfu cbfitcści,  na jśw ież­
szymi sensacjami dnić, w y k rzy k u jąc  za 
każda ze zdumieniem „T y  lega nie 
wiesz?!"

— „W ybacz  — mówię potulnie  — moi 
bliźni aa tak n iec iekaw i!"

P rz e rw a ł  n a ty c h m ia s t  i zmienił  Uraot.
— Opowiem ei kawał! oświadczył.
Nic zdziwiło mnie  tc;  Zygmuś robił

wszystko to, «o reb i  młody in te l ig en tn y  
człowiek w takiej  sy tuacji:  obmawial  
swoich bliźnich i zaezynał  opawikd*ć 
kff wały.

Z ygmuś był „spefiem“ od kawałów tzw. 
„k a w a le rs k ic h “, k tó re  wbrew ewej «szwie 
zbyS obcesowo w k racza ły  w in ty m n e  ż y ­
cie płci odmiennej .

Po k i lku  chwilach czułem, że policzki 
mi płoną i n iedługo w ytrzym am .

W y ra to w a ła  ia-śo  z opresji  zg rab n a  
b londynka,  k tó ra  napad ła  na nas jak  
b u rsa  i wszczęła ożywioną rozmowę z 
moim przyjacielem, ledwie spoglądając

— rządzić za pomocą m etody  rozd ra b '  
n ian ia  sił — faworyzowała  w yreźu ie  
rozwojowe tendenoje ukra ińsk ie .  W ie­
deń czynił to z myślą, że w ten sposób 
osłabia prężność żywiołu polskiego w za­
borze aus tr iack im ,  s tw a rza ja c  „ k o n k u ­
r e n t a “, że ła twiej  rządzić,  gdy  żywioł 
polski i u k ra iń sk i  jes t  ze sobą powsśnio- 
ny, że tam , gdzie istnieje powierzchnie 
t a rc ia  owym przysłowiowym  „ ie r t iu s  
gaudens“ będzie właśnie rząd  wiedeński.

Tak było przed wojną i ta poli tyka 
wiedeńska n iewątplwie  wpływ ała  na n a ­
ras tan ie  energii  rozwojowej w społecz­
ności u k ra ińsk ie j  W shodnie j  Małopol­
ski.

Po wojnie olbrzymi wpływ na  to na* 
r a i t a n ie  w yw ar ł  odpływ sił polskich.  
Odpływ ten szedł w dwu kierunkaeh: 
po pierwsze — poza Małopolską Wscho­
dnią ,  po wtóre — z wsi do miast .  P o ­
wstanie wielkiego pańBtwa, w k tó rym  
w pierwszej fazie jego rozwoju element 
urzędniczy  m ógł być u ż y ty  praw ie  w y ­
łącznie z k a d r  polskich b. zaboru  a u s t r i a ­
ckiego — gdyż w innyeh  zaboraeh P o ­
lacy w ap a ra tach  państwowych żadnej 
prawie  roli nie odgrywali  — spowodował 
s ilny odpływ urzędników — Polaków z 
Małopolski do innych  dzielnie k ra ju ,  to 
samo dotyczyło wielkiej ilości działaczy 
spoleeznych, wyszkolonych w b. Galiej i  
w eiggn kilkudziesięciu la t  przedw ojen­
nych stosunkowo wielkiego rozwoju poli­
tyczno-społecznego tej połaci Polski,  to 
samo dzieło się w dziedzinach oświato­
wej i k u l tu ra lne j:  z b. Galicji  odpłynęły  
liczne zas tępy  intel igencji ,  by  zająć po­
s te ru n k i  w ca łym  państwie, czy też szkol­
n ictwie wyższym, czy w publicystyce 
itd* A równocześnie odbyw sł  aię e tały  
odpływ po l ik ieh  sił ze wsi do miast , 
miejsae ty th ,  k tórzy  odpływ ali  do K ró ­
lestwa ezy na Pomorze, do północnych 
ozy zachodnieh kresów — zajmowali  In­
dzie, p rzybyw ający  z wsi małopolskich

gjjm mai ■ M a a B B — ■ k t .mbbs>— w

na mnie. No trudno! Macn niedosta tecz­
ny  zapas g łapo ty ,  żeby imponować n ie­
wiastom.

N atom ias t  obs^rwowaUm a zajęciem 
n a izu eo se  na r a m i o n a  z wytw or­
ną niedbalością fu tro  i snułem  dowoli 
domysły na tem ut  źródła  jego pochodzę ' 
niss. To mi przecież wolno.

W spólnymi wysiłkami zaciągnięto m nie  
do kaw iarn i .

Po  omówieniu k ron ik i  miejskiej z szcze­
gólnym uwaględnieuiem znr. jemych i p r z y ­
jaciół,  w y tw o rn a  towarzyszka, zoeisEsjae 
się w onnym  dymem, n iedwuznacznie  z t -  
czeła się nudzić.

Mój p rzy jac ie l  Z ygm uś uznał,  że cza« 
wystąpić  na  fo rum  i zabłysnąć talentem.

Metodą zaskoczenia zaczął  odrazu z 
grrubszej beczki i g łośny rechot dsiewiczy 
był wspania ła  nagrodą za udany kawał.

Siedziałem jek  na szpilkach.
S ym p a ty czn a  tow arzyska zap rag n ę ła  

laurów w  m odnych zapasach, rozpoczy­
nając  d łu g ą  sarię kawałów.

P rossę  P a ń s tw a  I Mój p rzyjac ie l  Z y ­
g m uś  to dziecko, laik, kuraże niewypie-  
czone, szezeniak niełed *?ie!!!

Co ta kobie ta  n aw ygadyw ała  !...
Nie w ytrzym ałem . Peżęgnbłem towa* 

rzyBtwo i wys/.edlem.
Otarłem epotniałe  czoło.
— Czyż jeetem nienorm alny  ? pom y­

ślałem zafrasowany. Kriszma.

do miesr , ogałacając  oczywiści» wieś z 
in te l igenck iego  żywiołu polskiego.

N atom ias t  w społeczności rn sk o -n k ra -  
ińsk ie j  działo się właśnie wprost  przeci­
wnie. S iły  społeczne u k ra ińek ie  poezęły 
się coraz bardziej  organizować i koncen­
trow ać.  Spółdzielczość, rueh  oświatowo- 
k u l tu ra ln y ,  in s ty tu c je  o ch a ra k te rz e  t a ­
k im , jek  s traż  pożarna  ezy przysposobie­
nie młodzieżowe, organizećj«  gospodar­
cze i f inansowe — wszystko to silnie wz- 
ias ta ło  w glebę, kurczowo trzym ało  się ie- 
ie renn,  z ca łą  pasją p ionierską s tw arza jąc  
nowe pozycje, nowe wartości, nowe ośro­
dki siły. Wieś i miasteczko o trz y m y w a ­
ły  rok  rocznie nowe zastępy in te l igen ­
ckie — nowe zastępy sił fachowych ezy 
to w szkolnictwie, ezy spółdzielczości, w 
o rganizacjach  społecznych i gospodar­
czych, a tym  sa m y m  nowe i wciąż licz­

niejsze ziiŁtępy, budzące samowiedzę n a ­
rodowa i o rg a n iz u ją c e  poli tycznie j a k  
najszersze masy ludowe.

A do tych dwu c z y n n ik ó w  — zada t­
ków przedwojennych i k o n e e n t r a e j i  sił 
powojennej  — przybył wreszcie  trzeci:  
wysnucie  konsekwencji z rozczarowania ,  
jak ie  wnfóał rozwój stosunków na U k r a ­
inie sowieckiej.  Nadzieja,  że tam będzie 
P iemont,  że tam nastqpl  rezkwii ,  o k a z a ­
ła  się złudnym  mirażem...

Tdk w najogólniejszych zarysach  p rze­
dstaw ia  się ewoiuejfl, d o konu jąca  się 
wśród społeczności ru sk o -n k ra iń s k ie j  w 
Polsee.

I z tej właśnie ew olucji  p ły n ą  d ła  n a ­
szej poli tyki ,  dla  polskiej rac j i  s ta n u ,  
w yraźne  wskazania, k tó ry m  poświęcić 
t rzeba baczna uwagę.

L*cz o nich w nas tępnym  a r ty k u le .

ZoHupy Polskiego t i r e m  
p rz e z  Litwę.

W osta tn ieh dniach Lysy Państwow e 
sprzeda ły  li lewekiemu syndyka tow i drze- 
wuemu w K łajpedzie  (Klajpedos Mfdzio 
S yndyketos)  około 77 tys. metrów sze 
ściennych d rew n a  sosnowego i świerko­
wego. Je s t  to p ierwsza w ogóle t r a n s a ­
kcja  handlowe, zaw a rta  po wejściu w 
życie, n iedawno zawartego t r a k t a tu  h a n ­
dlowego polsko li tewskiego.

Znaczna ta t ranzakć je ,  ja k  również 
zapowiedziane pzez prz^dstw wieielj l i tew­
skich sf inalizowanie dalszych zakupów 
w bhakiej p r 2yszieści,  spo tka ły  się z d u ­
żym  zainteresowaniem zarówno gospoda­
rk i  leśnej i drzewnej, jak  i w ogóle go­
spodarczych Polski.

F r z e c i o  m s z c z e n i a  
i y s n o ś t l  u  liiemczeclt.

B e r l i n ,  W a lk a  przeciw nt«zezeniu 
żywności (K em pf  dem Vfrderb)  prawa-  
dzona będzie w roku bieżącym zuown 
na  wielką skalę. Ludność z a o p a t ry w an a  
m a  być w t. zw. lodniezki ludowe (spe­
c ja lny  a p a ra t  do chłodzenia potraw). J u ż  
obacnie nawołuje  się ludność , s b y  nie 
czekftła puszezenia na r y n e k  łych  wybo­
rów Indowych lecz aby już  obecnie za­
kupyw ała  a p a r a t y  do chłodzenia potraw 
jak ie  są o b e m ie  do nabycia. Zaznacza 
się, że w 20 milionach niemicókicłi  go 
spodars tw domowych cloga 2epsuciu po ­
t r aw  p rsec ię in is  za  półtora m i l ia rda  m a­
re k  i to ty lko  z powodu n ieum ieję tnego 
p rzechow yw anis  środków żywnościowych. 
W y rób  rhłt:d/.&3 ń  ludowych nie  był  jesz­
cze tak  udoskonalony, aby  n u ż e »  p rzy ­
s tąp ić  do produkcji  a«riow«‘j przy  użyciu 
m ater ia łów zastępczych. Prow bozonu tą  
dopiero doświadczenia a zależnie od ich 
wyników p rzys tąp i  się do wyrobu m a a t r . 
wego. Te prace  wstępne t rw ać  mogą 
cały rok  i d la tego  ludność pow inna już 
teraz zao p e t rzy ć  się w dostępne a p a ra ty  
chłodnicze,  tiby zaoszczędzić potrę wy, j a ­
kie ła two n l^ sa ja  zepsacin.

P od łog i z  o d p a d K io
d r z e w w l i .

B e r l in  (C^ntropress).  P e w n a  f i rm a

n orym berska  zgłosiła do opaten tow ania  
wyrób podłóg z odpadków drzewnych.  
Podłoga ma byc z płyt, sporząrlzonyeh 
z włókien drzewnyeh i m iękk ie j  wurstwy 
izolacyjnej,  tak że pow ierzchn ia  podo­
bna będzie do linoleum. Podłoga  nie  
będzie przepuszczała  wody. Na ry n k u  
nkazu ją  się też meble z p ły t  torfow ych. 
Meble te, po raz p ierwszy w y itaw ione  
n a  t a r g a c h  lipskich ,  sn o wiele tańsze 
n iż  meble d rew niane ,  a płyty, k tó ryeh  
do wyrobu się używa, są z prasowanego 
torfu, opraw nego  w r a m y  drew niane,  
Na zewnątrz  zaś torf  p o k ry ty  je i t  c ien­
ka deską drew nianą.

P rzy jęc ia  u  HlnlsL siria 
Z oiron icznvch .

M inis ter  Spraw  Z ag ra n ic z n y c h  p. J .  
Beck przyją ł  w dniu 30 t y m  bm. a m b a ­
sadorów: francuskiego p. Leon Noel, ru- 
mDń^kiego p. R. F ra n a s o v ie i  i włoskiego 
p. A. di Valentino.

S t o z o r a i e  leków  p rzez  
lek a rzy  dentystów.

Ukazało się rozporządzenie m in i s t r a  
opieki społecznej o stosowaniu leków 
przez Jekarzy-dentysiów. Na mocy t«go 
rozporządzenia lekarze dentyści, me j ą c y  
prawo w ykon y w an ia  praktyki  le k a r sk o -  
denty&tyezne.j, m^gą sfoaować o ra z  zapi 
syw ać w postaci reeept ś rodk i  leeznieze 
zm ierza jące  do leczenia cho rób  jam y  
ustnej i zębów, objęte f a rm a k o p e ą  pol­
ska i szczególnymi rozporz ądzen iam i .

L a k a r í fü e n ty á c i  m o g ą  wysiawmć za­
potrzebowania n a  á ro d k i  odurzające ty lko  
do siiosawfinia i«ii p rzez siebie sam ych.

Z a p o t r z e b o w a n ia  n a  środki odurzojąee 
opróez nazw y  i  oznaczenia ilości powinny 
zawie ać  : wls-snoręezny podpis i jego
wyraźną odbitkę ,  adres lekarza-dentysly, 
datę  w y s t a w i e n i a  zapotrzebowania i n a ­
pis  „do s to s o w a n ia  we własnej p ra k ty c e '* .

Rozporządzenie to wchodzi w ż y c ie  z 
dn iem  30 ym b.m.

Poznańskie targowisko m iejsk ie
Poznań, d n ia  31 I. 1939 

Płacono za 100 kg .  żyv;ej wagi.  
WOŁY: Pfłnomięsifi te w y tu c io n e

nieoprzęgowe . . . 6 2 — GS
Mięsiste tnezone młodsze do



Nr. 9 K rot. Orędownik P o w ia to w y Str. 3

l a t  3 • • • • 5 0 -  58
Mięsiste tnczone starsze . 44 48
Miernie odżywiane . • 36 40

B U H A J E : Wytncz. pelnomięsiste 6 0 — 66 
Tuczone mięsiste . . 50 56
Nietnszone,  dobrze od ży w ia ­
ne «tareza . . . 42— 48
M iera ie  o d iy w ia n e  . ■ 3S— 40

KBOWY: W y tn sz .  pełaomi«eiste 62— 68 
Tueione  miąfiińle ■ • 48— 58
Niatucz. odijwiane 42 44
M ie rn ie  odżywiona ■ ■ 22— 30

J A Ł O W I C E :  W yta c i. pelnomis.
T u c z o n e  mi^s s!:0 • * 6 2  68
N ieiuczena dobrze odżywiane 50— 58 
Miernie odżywiana . . 4 4 - 4 8

CIELIp2!A; Najprzedniejsze eie
/ęta wy tuczone . . 8 0 — 88
Tuczone cielęta . • 70 78
D obrze  odżywiane • . 60 -- 68
M iernie  odżywiane . • 46— 58

Ś W IN IE :  Pełnomięsiste  od 120
do 150 kg żywej w ag i  .104—107
Pelnomięsis te  od 100 do 120 
k r żywej w a g i . . ,100 — 102
M ię«i>nte ś.Tirnc ponad 80 kg 
żywej w agi  . . . 9 6 — 98
M jc i i i ry  p iźn a  kristraty  . 90— 98

Kro toszyna  proszą o wywieszenie w dniu 
ty m  chorągwi ewtl. udekorowanie ok i in  
wystawowych por tre tem  P a n a  Prezydenta .

Krotoszyn, dn ia  31 stycznia  1939 r.
B U E M IS T E Z  ( - )  F E N E Y C H .

Prezyden t  R.P. n a  polo&jn-
n iu  19 K ro toszynie .

W u b i e g ł y m  t y g o d n i u  b a w i ł  w K r o t o ­
s z y n ie  P r e z y d e n t  R  P. p ro f .  I g n a c y  M o ­
śc ick i  w ra z  ze ś w i tą  i p lu to n e m  k o m p a ­
n i i  z a m k o w e j .  Gaśc ie  spędz i l i  n o ce  w 
s a lo n k a c h  n a  d w o r c a  a w p ią te k  d n i a  
29 b m .  p. P r e z y d e n t  R  P.  w ra z  z c z ło n ­
k a m i  domu c y w i ln e g o  i w o js k o w e g o  u- 
KzestniiiiyJ w p o lo w a n iu  w l a s a c h  p a ń ­
s tw o w y c h  n a l e ż ą c y  ?h  do Ład l e śn i c tw a  
Jusnepo le -  Nd p o r w a n i u  o b e c n y  by ł  
r ć r f n i * j ż  d y r f c i t o r  L asó w  P s ń e t w o w y e h  
z P o z n a n ia .  O s t a tn i e  p o lo w a n ia  o dby ło  
BłĘ w n ie d z ie lę  p  ; m s z y  św. j a k a  z o s ia ła  
o d p r a w io n a  w s a lo n k a c h  n a  d w o rc u  w 
K ro to s z y n ie .  W ie c z o r e m  o ffodz. 18-tej 
p. P r e z y d e n t  w y je c h a ł  d'> W a r s z a w y .

(pocztówką) lub osobiście w najbliśszycli 
dniaeh u prof. P om irsk iego  K azim ierza ,  
Zdunowska 12 w godzinach od 16—17.

O pła ta  za k u rs  uzależniona będzie od 
ilośei uczestników.

Po usta len iu  ilcści zgłoszonych, Zarząd 
T S.N.W. zaprosi wszystkich kandyda tów  
na  posiedzenie, na k tó rym  usia li  sią typ  
g im naz jum  oraz wysokości  opłat.

Zarząd T.N.S.W-

NetwiHio giiHy zM2oetj ,
b Poznosili. j

i

i  dnia  31. I 1939 r .  za 100 kg. j

Żyto 14 25 14.50
P szen iea 18.25 18,75
J ę czm ień 17.— 17.50
Owies 14.35 14.75
M ąka  ży tn ia  gaf. I  0—55% 23,50 24,25
M. pszen. £. I  0-56% 33.— 35,50
M. pszen. b - IA  0-65®/® 30.25 32,75
O tręb y  ży tn ie 10.75 11,75
O tręby  pszenne 12,50 13.—
Groch Folgern 24,50 26 50
Groch W iktor ia 26,— 3 0 -
Gorczyca 47.— 50.—

Giełda DlenltfM.
z dnia 30. I .  193£) T.

N a  żeb ran in  fcieldy w£ilutowo-dewi-
¿owej w W arszaw ie  tendencja  dla dewiz
b y ła  słabsza, p r z y  obrotach małych.

Notowano:
A m sterdam  • . 283,50
B rukse la  • • • S3 45
K openhaga  . • • 110,60
Londyn . . . . 2174
Nowy J o r k  . . . 5 29.38
Nowy Jo rk -kabe l  . . « 5.29.63
P a ry ż  . . . . 14,01
P r a g a  . . . . 18,10
Sz tokholm  . . 127,60
Zurych . , 119,50

Bank Polski płaoił z a :
dolary am erykańsk ie  . 5,26,70
dolary kanadyjskie  . . 5,52 00
floreny holenderskie . 282 50
f r a n k i  f rancuskie  . . 13.95
f r a n k i  sz^ajosrskie 119,00
belg-i belgijskie . . 89 20
fu n ty  ang ie lsk ie  . . 24.68
fun ty  p a le s ty ń sk ie  . . 24 50
guldeny  g d a ń s k ie  . . 99.75
korony  czeski« . . 10.40
korony duńskie . . . 110.10
korony  norweskie . 123.75
k o ro n y  szwedzkie . . 127,00
l i ry  włoskie . . 15.90
m ark i  f ińsk ie  . . 10 70
m ark i  niemieckie  srebrne 72 —

B o is e  A n i e .
Wa wtorek,  dn ia  31 bm. wieczorem o 

godz. S-mej odbędzie się w H:>telu pod 
B ia łym  Orłem W alne  Zebranie Koła 
Śpiewaczego „ H a rm o n ia 14.

Zsrząd  zwraca się do członków i sym ­
patyków o j»knc.jlii?zniej6ze przybycie, 
z© względu na  ważny porządek obrad.

l e c z & r  U M .

Kronika miejscowa.
Da D k w o ttil  b . K ro toszyna.

w  d flin l l a t e g o  br. obchodzi im ieniny 
N ajdosfl i jn ie tay  Gospodarz Rzeczypospo­
litej  Poltokif j Vrezyd«nt P r .  f . Ignacy  
Mościcki. Sz>inowBych Obywatel i  miesta

Wieczór K o ’end urządzają  dn ia  2 lu­
tego br. w sali  D nmu Katolickiego czte­
r y  c hó ry  krotoszyńskie z* współudziałem 
o rk ie s t ry  wrjskowej  pu łkn  kro tosz jńsk .  
P ro g ra m  dość urozmaicony; ceny  wstępu 
udostępnione.

Ca łkow ity  dochód przeznacza się na 
oddłużenie parńfj j .

Początek  o godz. 20 tej. O liczny u- 
d z is ł  p ara f ian  prosi Komitet.

B i u u n t  K u s y  D e  m otu- 
rzystU ti.

Mi^jaeowe Koła T. N. S W, akapia jace  
w swej o rganizacji  dyrek torów  oraz pro­
fesorów obu liceów (h u m ^m s ty ć m eg o  i 
pedagogia ¡sorgo) w wykonyw aniu  swoich 
zadań cświatowych przystępu je  sorga-  
n ia o g a n ia  kursów wieczornych dla  m a tu ­
rzystów. Podobnie jak  w innych  m ia ­
stach. K u r s y  m a ją  na celu u ła tw ić  uzy­
skanie  egzsm inu  dojrzali  śei przez p rze­
robienie  m a te r ia łu  naukowego w skróco­
nym  te rm in ie  tym  wszystkim, którzy  
z różnych powodów g im naz jum  ni« ukoń­
czyli,  cbeofliq zaś jest dla n ;ch na a tu r a  
konieczną z różnych względów życiowych.

K u r sy  te za in ie resu ją  w pierwszym 
rządzie P.T. pod ficerów, k tórzy  na  pod­
stawie obowiązujących przepisów po zwol­
n ien iu  z wojaka, m a ja  zapewnione prawo 
pierwszeństwa p r sy  obejmowaniu s tano­
wisk urzędowych. P ra iad su a  m a tu ra  
um ożliwia  ndrazn  objęcia stanowiska I I  
ka tegor i i  (przewidzianej dla kandydatów 
z nkończona szkołą (średnią).

Także P.T. urzędnicy ,  dla  których 
możliwości aw ansu  są zam knię te  z powo­
du b raku  m a tu ry ,  m ogą  skorzystać z k u r ­
sów by wykształcenie swe zakeńczyć 
egzaminem m atu ra lnym , k tó ry  w wielu 
wypadkach zmieni ich ay i: nację u rzędo­
wa i m ate r ia lna  i

Oprócz tych  znajdą się napf wno ludzie 
młodzi, bez ukończonego g im naz jom , 
k tó ry m  m a tu r a  jess potrzebna do sta r  i u 
£y<?iowoeo.

K u?*y  odbywnć się bę^ą w gndzśnseh 
wie e so m  yr-h. W ykładow cami będą pro- 
feai rowie obu mii-jscowych liceów i g im ­
nazjom.

Celem zo r ien tow ania  eię w ilrśei  issn- 
dydstów, u p r i s z a  się by  chcący  wziąśó 
udział w k n r s !e, zugaszali się pisemnie

lował do członków w sprawie  abonowania 
Tygodn ika  Związkowego „Głos Powstań- 
ea W ielkopolskiego“ , w k tó rym  om aw ia­
ne są ak tn lnc  zagadnienia  odnoszące się 
do powituńeów.

Po t r zy  godzinnych rz«ezowy*H obra­
dach eolwowano zebranie  i odśpiewano 
rotę Konopnickiej.

Sulm ierzyce.
R o s z k i» .

W alne  Z branie  Zwiazkn Powstańców 
Wielkopolskich  w Sulm ierzycach odbyło 
eie w dniu  29 stycznia  br. Pow stańcy  
a S ilm iefzyc  i okolicy stawili  się n« to 
zabranie  prawie  wszyscy w liczbie 60 
osób z Zarządem Koła i burm is trzem  
miast« p. M. Wojoieohowćk-m n s  czele.

Przew odniczy ł  na zeb ran ia  Delegat  
Okręgu  na powiat  krotoszyński p. L'.id- 
wik NjWrtk. k tó ry  powołał na se k re ta ­
rza  puwBfańca Mickiewicza, a na  ław n i­
ków powstańców: Dyonizego Gędsinrow- 
as iego b. p iezssa  R ady  Ludowej m. Su l­
mierzyc i Kroczyńskiego. N» wstępie 
zebrani  uczcił! pamięć zmarłych W ie l­
kich Polaków ks. Kardyn&łs Kfikowskie- 
go i Romana Dmowskiego. Obszerne 
sp rawozdanie z działalności rocznej zda­
wali  prezea K oła  pows\ianiec K onrad  Du- 
gondke i in n i  członkowie Zarządu. S p ra ­
wozdania p rzyję te  zostały bez dyekosjl, 
a u s t^pn ją fy  Zarząd wybrano ponownie 
przez ak lam ację  na dalsze 2 lata.

Zarząd tworzą*. K onrad  Dogondke — 
prezes po r s z  szósty, Dyonizy Gendzio- 
roweki zsslożony i k a ran y  za sprawy 
polssie za czasów pruskich  b. prazes Rady  
Lodowej w Sulm ierzycach — w-ee prezes 
Tomasz Szkop*k — sekre tarz ,  Sylwester  
Zielezjński — ska rbn ik ,  J&n Rychłoski
— komendant, iaw nicy  F e l .k s  Lomper-  
&ki i P io t r  Rychłowski, zastępcy por. 
res. Marceli  Wojciechowski  burm is trz ,  
St. Reszel i S tan is ław  Mazurek. Człon­
kowie komisji rewizyjnej  powstańcy: 
S tanisław  Koliński,  S tanisław  B ernack i  
i R  roan Kozłowski.

Budżet  na rok  1939 uchwalono na 
kwotę 280 — zł.

Obszerna dyskusja wywiązała  się nad 
spraw ą za trudn ien ia  b tzroboinych pow- 
etaósów i w sp raw ie  odznaczeń niepodleg­
łościowych. W tych sprawach uchwalo­
no wysiać odpowiednie wnioski do kom ­
pe tentnych włads.  Delegat  Okręgu  ape-

Na odbytym  w niedzielę 23 bm. w łI-  
nym  żebranin  LO PP, poruszono bardzo 
ak tu a ln a  sprawę szybownictwa w powie- 
eie Ostrowskim. P i lo t  szyb- p A. U rb a ­
niak  w szerszych wywodach wskazał n a  
sz i lone  tem po szkolenia lotników w in­
nych pańs tw ach  oraz n a  poczynione już 
postępy w tym  k ie runku  przez ian«  po­
wiaty i miasta, nie m ających  daleko tak  
dogodnych kn temu w arunków  miejsco­
wych, j??k Ostrów, (miejsce - lotnisko i 
h a n g a r  lotniczy),  Mówca podkreśl:! ,  ż t  
bezczynność Koła Szybowcowego L O P P  
w Ostrowie należy p rzyp isać  jedyn ie  
brakowi sprzętu szybowcowego i wysu­
nął  projekt zapoczątkowania na  tr.t. g r a ­
ncie zbiórki na  P O  N., wskazał  na  za­
k u p  nojpotrzebniejszego w dobie obecnej 
sprzętu lotniczego, a mianowicie szybow­
c a  i p r z e k ą t n i ą  go dla K oła  Szybowco­
wego w O Mrowie. Szybka rea lizac ja  pro­
jektu p A. U rban iaka  nmożliwiłaby już 
wczesna wiosną uruchomienie przedszko­
la szybowcowego n s  lotnisku w Ostrowie. 
Na wywody obecnego na zebran iu  inst. 
pow. LOPO p Jankow skiego ,  jakoby do 
szybownictwa potrzeba było terenu gó­
rzystego, projektowe« wyjaśnił,  że is tn ie­
je bardzo dostępny i ła tw y  sposób u p ra ­
wiania  lotów szybowcowych na terenie  
płaskim, jak i  posiada Ostrów, za pomocą 
bloczku i samochodu lob w yciągark i  
motorowej, ćo by miało zastosowanie dla  
t ren in g u  zaaw ansowanych pilotów szyb., 
k tóryeh w Ostrowie jest około 30. Dla 
początkujących adeptów la tan ia ,  j a k  w y ­
kazała  p r a k ty k a ,  przychodzi na j t ru d n ie j  
oderwanie się od ziemi i tu wysta reza 
naciąg 80 m l iny  gumowej dużej g ru b o ­
ści przez 4 do 6 ciu ludzi. „D ajm y  mło­
dzieży skrzydła  i w aru n k i  la tan ia  szy­
bowcowego na miejscu*1 — zakońezyl p. 
U rb an iak  swoje przemówienie, k tó re  w y­
warło n a  zebranych należyte  zrozumienie 
i poparcie instr .  powiat.  LOPO. oraz 
przewodniczącego walnego zeb ran ie  p* 
Biskupskiego.

K ino-T eatr „ P ro m ie ń f »

Anisin rniiu
K r o i o a z y n

ji T>.!eion 125 R ynek  31

T cw ery  n n i o l n e  
i tfeliiiotesy

iiro tnsTun i  U ino  • (Miffii ■ LiRlery.
h u e > t  — — d e t a l i

Od środy, dnia 1 do środy, dnia 8 lutego br. 
MONUMENTALNA FILM HISTORYCZNY 
F r  o d u l s c i i  P o l s k i e j

Kościuszko pod Racławicami.
J AMNI K BRĄZOWY

znginnł.
Uprasza się o oddanie za wyna­

grodzeniem.
Majętność Czarnysod.

Km . 54/38.

O fiu ie sz c z . o lic y ta c j i n ieru ch o m .
K om orn ik  Sadu Grodzkiego w K ro to ­

szynie dla  egz. z nierueli . W. K aiek  
Mająoy kancelar ie  w Kro to izyn ie  ul . K a ­
liska nr . 45 na  podstawie a r t .  676 i 679 
k. p. e. podaje do publicznej wiadomofei , że

doio 3 l-so  m arca 1939 r  o godz. l l - te l
w Sadzie Grodzkim w Krotoszynie  odbę­
dzie się sprzedaż w drodze publicznego 
prze ta rgu  należącej  do dłużnika K az i­
m ierza Kopydłowskiego nieruchomości:  
K rotoszyn k a r ta  1988 położonej w K ro to ­
szynie przy  PI. M arszałka  Śmigłego-Sy- 
dza 8 stanowiącej dwupiętrowy dom mie­
szkalny, p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y  z  urzą ­
dzoną p ieka rn ia  obszaru 687 m2.

Nieruchomość ma urządzoną księgą 
h ipoteczna przeehowaną w Sądzie Grodz­
kim w Krotoszynie.

Nieruchomość oszacowana sostała 
na sumę 73,124,66 zł, cena zaś wywo* 
łania  wynosi 48.749,80 zł.

Prayfltępujący do p rze ta rgu  ]obowiąza~ 
ny jest złożyć rękojmie w wysokości zł 
7312,50.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźniealbo 
w takich papierach wartościowych, bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w któ­
rych wTolno uinieszczac fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w warto» 
ści trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowym pu- 
hlicznym obwieszczeniem nic będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

P raw a osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzeez 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo* 
śei lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sadu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W s ią g u  osta tn ich  dwóch tygodni  przed 
l icy tac ją  wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8-4j do 18-ej, 
ej k ia  rxś postępowania egzekucyjnego 
możnu przeglądać w Sądzie Grodzkim w 
Krotoszynie  ul. Sienkiewicza nr . 11 sala 
nr . 22.

Dnia  25 stycznia  1939 r.
Del. KOM ORNIK; Kalek,
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BIAŁY TYDZIEŃ
Wyjątkowa okazja taniego zakupu wypraw I

P
Olbrzymie ilości płócien po cenach niebywale niskich 1 

Reklamowa sprzedaż wyrobów Żyrardowskich !

jrjT UJ,  ̂ ^  ^  Lniane, b ie lo n e  i s u r o w e ,
H  88 ®  gg rę czn ik i  i inlety ty lk o  z  p i e r w s z o r z ę d n y c h

----------------------  —  fabryk,
F i rany,  story,  k a p y  na łóżk a,  s t o ł o w i z n a  w  w ie l k im  w y b o r z e  p o  c e n a c h  Z N I Z O N Y C H .

35.000 metrów różnego haftu do biel izny 

metr.  0,65 0,45' 0,25 0,15

12.000 m e tró w  k lo ck o w y ch  koronek i w s ta w e k  

m etr .  0,25 0,18 0,12 0,05 0,02

P ł a t n o  sta
80—70 szer. 1,— 80, 65, 5 5  gr
IMtktkO iran ( i«niło i l i
ICO—1̂10 szer. 2,10 1,05 1,40 1,35 ■ps

160—140 szer. 2,25 1,75 1,40 | 2 0
lili tinaMKlil oEiru^OHC

160—140 szer. 3;25 1,85 1 ^5
IC^cs.ulitl liliilc 1 k o l o r .

1,— 60 gr 50 gr 3 5  gr
S e r n e i k i  mltfiadune

60 gr 3 5  gr

i
llęeznllil ii-niió E5£®K n r *

2,25 1.50 1,25 95 gr
FfzrKcieradlB^liąii, tlzier. 2,50 1,1111
PrzctŃflerudlu limi, iluże 8.— 5,25

aiotilrj na łóżku ^ R f k
zł 10,50 5,75 * *

Flaiielkl. harchanr “ f c
1,20 90 gr *  *** y r

Surónkl 1,40 szer. i,iO ■— r- «p
70 szer. O  O  y*

\ r Cliustcczki <lo nona 4 .. ,
50 gr 40 gr 30 gr 20 gr

K O Ł D R Y

R y f r w !  n u ,
P O D P I N K I K O S Z U L E  M Ę S K I E

Bielizna lu k su so w a  — G o rse ty  — Biel izna  jedw abna.  
Bielizna t ry k o to w a  — Robótk i  — Bielizna dzienna.

S W E T R Y  -  B L U Z K I.

u ) y i m M i  dla n i e m ó w .
B A Z A R ”  W .  T Y K O C i N S K I  mmmR yn ek  27 Tel.36.

Z a k ł a d  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y

a ,  a d a m s k i
K O Ź M I N  — ul. P l e b a n k a  - p rzy  R ynku .

W S Z E L K IE  IN S T A L A C J E  E L E K T R Y C Z N E  D L A  
SIŁY, Ś W IA T Ł A ,  D Z W O N K Ó W , GKOMOCIiRO-
N Ó W  i t. p,_ F A C H O W O , S O L ID N IE  i TANIO. 

Ppojektjf a kosztorysy beaspiaSnie.

Ł A D (} W  N I A A K  U Al U L A T O  11 6  W.

W Y K O N U J E :

a może w łaśnie ciebie
w> bierze L O S,  ab y  o bda rzyć  fortuną ? 
W s z y s c y  m a m y  przecież j e d n ak o w e  prawo 
do szczęśc ia  i zupełnie ró w n e  s z a n s e . . .  
Nie w ah a jc ie  się, nie zwlekajcie, ale coprę-  
dzej NA B A D /. .CIE  LO S DO I K L A S Y  
44 loterii w  s z c z ę ś l i w e j  ko lek turze

wszelkie części zapasowe
k up isz  na jtanie j  u

W. Nowickiego
K r o t o s z y n ,  Zdur>owska ¡9.

UDZULAN L € U C J1
GRY NA SKRZYPCACH
Igłoszeiito dB Befi. Hrof, Grsd, Pow is:ow.

P o  i r z e b n y
FORMIARZ do samodzielnego 
prowadzenia Odlewni oraz młod­

szego KOWALA na powozy.
0LEJH1K, ODLEOTlil ŻELAZA -  REPHfl

C IE S Z y f iS K lE  ffiÓ BK I
Koniaki

Śliwowice 
Likiery 

Rumy
Araki i*p. 

poleca

Franciszek Swierkowski
HURTOWNIA WÓDEK W OSTROWIE
O d d z ia ł  w  K ro to s z y n ie  u l. K a lis k a  3 8 .

M. (M S ZA K
K M T O S Z Y M ,  R y n e k  n r .  1 .

GO DRUGI LOS WYGRYWA

C i ą g n i e n i e  I .  k l a s y  r o z p o c z y n a  s i ę  2 3  l u t e g o  b .  i*.

(a  Koźminie
p o k o je
z utrzymaniem 

Obiady — Kolacje
K uchnia zdrow a obfita . 
CENY P R Z Y S T Ę P N E .

Oferty do Redakcji  Krot.  Orędow. 
Pow .

B U fltK E • E K S P E R m y
organizacje  i reorganizacje 
ks ięgow ośc i  sta ły  n ad zó r  
nad  księgowością  p r o w a ­
dzen ie  k s ią g  w a b o n a m e n ­
cie za ła tw ia  / a ch o w o  i po 

cenach przystępnych

Józef Pawelczyk
z n a n e »  k s i ( ; ) ( o n o ś c l

Kaliska 27. Tel. 151.

tC e tic s  - s m o l ę  - k a r b o l l n e u m
po cenach najniższych poleca

G a z o w n i a  Miejska w  K ro to s zyn ie
Przy większym odbiorze ceny specjalne.

Za red ak c ję  odpow iedzialny : K azim ierz to sz y ń sk a , K ro to szy n  F lo ria ń sk a  1. T el. s tra jk ó w  i t. p. — W y d aw n ic tw o  nie od- n en c i n ie m ają  praw a domagania su
R esze lsk i K ro toszyn , ul. F lo ria ń sk a  1. 164. W  raz ie  w y p a d k ó w  spow odow a- powiada za n iedosta rczen ie  pisma, a  abo- niedostarczonyct. egzemplarzy.
Z ak ład  i m ie jsce  odbicia, D ru k arn ia  K ro- n y c h  siłą  w y ższą , p rzeszk ó d  w  zak lad z ie ;


